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(tamże). J a k  widać, e lita rne  grono, k tó re  skupiało się w  dom u profesora G lasera, 
reprezentow ało  „grupę profesorską'’ SN, F ron t Morges, p raw icę S tronnictw a Ludo­
wego. W śród tej opozycji nie było nie ty lko socjalistów  i daw nych „wyzwoleńców”, 
działaczy klubów  dem okratycznych, a le  rów nież M. R ataja, w ięc nikogo, kogo można 
by zaliczyć do daw nej lewicy p arlam en tarn e j czy lewego centrum  8.

N a c h a rak te r  te j konfiguracji rzuca św iatło  cytowana przez B. K r z y w o b ł o c -  
k ą re lac ja  p rofesora ekonom ii U J F. M łynarskiego, że u podstaw  F ron tu  Morges 
była ta jn a  k ilkustopniow a organizacja, skupiająca działaczy różnych stronnic tw
i osobistości bezpartyjne, k tórych łączyła „wspólność opozycji w  stosunku  do za­
granicznej polityki Becka i w  stosunku do m ałpow ania totalizm u (faszystowskiego
i hitlerow skiego”. M iał do niej należeć S. G laser i szereg w ym ienionych przez F. 
M łynarskiego osób, k tó rych  nazw iska częściowo się pokryw ają z w ym ienionym i przez 
au to ra  *. B rak  jednak  w w ykazie F. M łynarskiego działaczy endeckich licznie rep re­
zentow anych na konw entyklach u  S. G lasera. Należy to łączyć z autorem , którego 
osoba predystynow ała do przyciągania do F rontu  Morges um iarkow anego skrzydła 
S tronnictw a Narodowego.

O burzenie S. G lasera n a  łam iące praw o p rak ty k i sanacji jest żywe, podobnie 
jak  szczere aprobow anie parlam entarnego  system u rządów  i wrogość do dyktatury . 
Pozostaje jednak  o tw arte  pytanie, czy dem okracja p arlam en tarn a  dałaby się wówczas 
zrealizow ać w  sojuszu z SN? Również działacze „grupy profesorskiej” ulegali p rze­
m ożnej p resji zafascynowanych to ta litaryzm em  „m łodych”. I sam o Stronnictw o P ra ­
cy pow stałe w  październiku 1937 r. było zorientow ane raczej na praw o. W okresie 
przedzjednoczeniow ym  bliska w spółpraca łączyła zm ierzającą do uzyskania w  nim 
przew agi NPR z O N R-Falangą. I choć ostatecznie ONR pozostał — głównie w skutek 
opozycji chadecji — poza szeregami S P 10, fak t je s t sym ptom atyczny. Sam oorganicze- 
nie politycznego w idnokręgu cechowało większość działaczy F ron tu  Morges. C zytając 
„U ryw ki w spom nień” zdajem y sobie z tego jeszcze lepiej spraw ę.

Ju liu sz  Bardach

P hillip  D a r b y ,  British Defence Policy East of Suez 1947—1968, 
O xford U niversity  Press, London 1973, s. XVI, 366.

Szybki i już chyba nieodw racalny upadek znaczenia Anglii w  świecie stanow i 
charak terystyczne w ydarzenie po II w ojnie św iatowej. Jest to zresztą zjaw isko nader 
złożone i ustalenie jego elem entów  staw ia badaczom poważne w ym agania zwłaszcza, 
że często jeszcze zew nętrzne pozory daw nej świetności p rzesłan iają m ało budującą 
teraźniejszość. S tąd  też pow staje ta  różnorodność w odtw arzan iu  najnow szych dzie­
jów  W ielkiej B rytanii zarówno w  pracach autorów  obcych 1 jak  i angielskich s.

P h illip  D a r b y ,  w ykładow ca stosunków  m iędzynarodow ych na U niw ersytecie 
w  M elbourne, należy oczywiście do tych  ostatnich, m im o że w  swej m onografii 
s ta ra  się podkreślać sam odzielność po lityki au s tra lijsk ie j oraz form ułow ać je j od-

8 K ie r o w n ic y  F ro n ty  M o rg es  z ło ż y li m u  w p r a w d z ie  ja k o  u rzęd u ją cem u  p rezeso w i SL  
p ro to k ó la rn ą , r zecz  m o żn a , w iz y tę ,  a le  d u żo  b liż s i ic h  serco m  b y li p r z y w ó d y c  p ra w ic y  lu ­
d o w c ó w , a je szc z e  b a rd z ie j e n d e c y , Por. H. P r z y b y l s k i ,  op . c it . ,  s. 196 i p a ssim ,

» B. K r z y w o b ł o c k a ,  C h a d e c ja  1918—3937, W arszaw a  1974, s. 344 n. 
ίο O b szern ie  o  ty m  H. P r z y b y l s k i ,  op . c it .,  s. 187 n.
i C. L e  S  a c  h  é, L a  G ra n d e  B re ta g n e  e n  é v o lu tio n ,  P a r is  1969 (por. m oją  r e c e n z j i  

„ K u ltu ra  i s p o łe c z e ń s tw o ” l&f 1, nr 3).
* G. M c D e r m o t t ,  T h e  E d en  L e g a c y  a n d  th e  D e c lin e  o j  B r itish  D ip lo m a c y ,  London 

3969 (por. m oją  r ec e n z ję  „ S p ra w y  M ięd zy n a ro d o w e"  1971, nr 3); A . N u t t i n g ,  N a sse r ,  L o n ­
d on  1972 (por. m o ją  r e c e n z ję  „ D z ie je  N a jn o w s z e ” 1974, nr 3).
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m ienne od bry ty jsk ich  koncepcje. S tud ia uniw ersyteckie w  O xiordzie zapewniły mu 
solidną podstaw ę m etodyczną i pod tym  względem  praca jego w ypadła rzeczywiście 
dodatnio. M. in. um iejętn ie w ykorzystano dokum enty ogłoszone przez M inisterstw o 
Wojny i  M inisterstw o S praw  Zagranicznych. Również i lite ra tu ra  przedm iotu (podana 
w wyborze) nie nasuw a istotniejszych zastrzeżeń. M inusem, k tóry  niekiedy u tru d n ia  
śledzenia wywodów au to ra , jest rygorystycznie stosowany system  odnośników  i przy­
pisów nadający odpow iednim  fragm entom  cechy schem atycznego referow ania. Co 
gorsza, m etoda ta k a  prowadzi do sztywności i oschłości sty lu  pozbawionego p rze ja­
wów pisarsk iej indyw idualności.

T em at pracy austra lijsk iego  h isto ryka ograniczony został do rozw ażenia politycz­
nych i m ilitarnych  posunięć W ielkiej B rytanii w  la tach 1947— 1968 „na wschód od 
Suezu” czyli w basenie Oceanu Indyjskiego. G łówny nacisk położony, został przy 
tym n a  spraw y wojskowe, w zakresie k tórych Darby przecenił sw e um iejętności ana­
lizowania ściśle fachowych aspektów , Dlatego też np. zagadnienie właściwego uzbro­
jenia arm ii lądowej, m ary n a rk i j lo tn ictw a przesłoniła m asa przypisów  i odnośników 
oraz zbędnych szczegółów. Może udatn iej przedstaw iony został stosunek dowództw 
głównych rodzajów  sił zbrojnych — zwłaszcza zaś w ysiłku floty i lo tn ictw a o zyska­
nie prio ry tetu . P rzy  tej okaz ji au to r słusznie zwrócił uw agę na psychiczne cechy 
kadry jednostek stacjonujących „na wschód od Suezu”. W przeszłości k ad ra  ta  od­
grywała tarn ro lę przedstaw icieli potężnej m etropolii w  całkowicie podporządkow a­
nych koloniach. Teraz kolonie te  staw ały  się — w tem pie nieoczekiw anie szybkim — 
suwerennym i państw am i, pozostaw anie zaś w  nich b ry ty jsk ich  garnizonów przed­
miotom specjalnych um ów  i porozum ień. Angielskim  dowódcom różnych szczebli 
niełatwo przychodziło pogodzić się z nowym stanem  rzeczy, przy k tórym  wczorajszy 
mit uległości wobec Albdonu pryskał przy  lada sposobności. Tym więc tłum aczyć 
trzeba (ale nie uspraw iedliw iać!) tw ardą lin ię postępow ania bry ty jsk ich  oddziałów  
w w ypadkach w spółdziałania z m iejscowym i jednostkam i podczas w ew nętrznych 
rozruchów. Tak zdarzało się  w  su łtanacie Brunei w  la tach 1962—Ί963, w rejonie 
Radfanu na północ od A denu w 1964 r. i gdzie indiziej.

Opinia D arby’ego o politycznych decyzjach kolejnych gabinetów  londyńskich, 
jakkolw iek dotycząca w ąskiego ich odcinka, pokryw a się w  zupełności z sądam i 
M c D e r m o t t a  i N u t t i n g  a, z tym  n a tu ra ln ie  zastrzeżeniem , że nie p iastow ał on 
żadnych urzędowych stanow isk  w  b ry ty jsk ie j służbie zagranicznej. Pomimo to bez 
żadnych niedomówień, jakkolw iek z n ieukryw anym  zdziwieniem, w yraźnie stw ierdził, 
że nadspodziew anie w ielu czołowych polityków  angielskich nie dorastało w  ostatnich 
dziesięcioleciach do wymogów zm iennej sy tuacji m iędzynarodow ej. Chw iejność [ nie­
zdecydowanie połączone często z bezpłodnym  zapatrzeniem  w  przeszłość cechowały 
postępowanie zarów no konserw atyw nych ja k  i labourzystow skich m inistrów . Ci 
ostatni szli naw et n iekiedy dalej, gdy chodziło o w ojskow e bazy „na wschód od Sue­
zu”. Np. E rnest Bevdn, m in ister sp raw  zagranicznych w  labourzystow skim  rządzie 
Attlee, przem aw iając w  m aju  1947 r. w  Izbie Gm in na tem at m ocarstw ow ej roli 
Albionu, sięgał do przebrzm iałych już argum entów  i sform ułow ań 3.

Inna rzecz, że gabinet ten  utw orzony w  lipcu 1945 r. m iał w yjątkow o trudne 
zadanie do spełnienia. N iem al od razu  staną ł w  obliczu kap itu lacji Japonii i tym  
samym wobec problem u dalszego pobytu  królew skiej m arynark i n a  Dalekim  Wscho­
dzie. J e j główne siły przebyw ały tam  od 1919 r., kiedy to  po I  w ojnie św iatow ej 
W ielka B ry tan ia usiln ie dążyła do u trzym ania względnej choćby rów now agi z ciągle 
potężniejącym i flo tam i USA i  Japonii. Dopiero odbudow anie K riegsm arine przez

» P a r lia m en ta r y  D e b a te s  (H an sard ), 16 M ay 1947, co l. 1965 (w  k s ią ż c e  O  a  r b  y ' e  g  o  s. 17 n.): 
H is M a je s ty ’s G o v e r n m e n t d o  n o t a c c e p t  th e  v ie w  — th a t  w e  h a v e  c e a se d  to  be  a g r e a t  P o w e r  
° r  th e  c o n te n tio n  th a t  w e  h a v e  c e a se d  to  p la y  th a t  ro le . V ie  r e g a r d  o u r s e lv e s  a s o n e  o f th e  
P o w ers  m o s t v i ta l  to  th e  p e a ce  o f h e  w o r ld ,  a n d  w e  s t i l l  h a v e  ou r h is to r ic  p a r t  to  p la y .
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I II  Rzeszę i następn ie  w ybuch w ojny w  1939 r . zm niejszyły liczbę jednostek  Royal 
N avy n a  Oceanie Indyjskim , ale te, k tó re  tam  pozostały, walczyły zgodnie ze swą 
wiekow ą tradyc ją . Poniosły też  bardzo pow ażne s tra ty , dzień zaś zdobycia S ingapuru  
przez Japończyków  {15 lutego 1942) s ta ł s ię  n iem al dniem  ogólnonarodowej żałoby.

N ajdotkliw szym  jednak  ciosem dla rządu  A ttlee była konieczność zgody n a  ogło­
szenie niepodległości Indii w  sierpniu  1947 r., 'ponieważ rów nała  się ona w ypadnięciu 
Anglii z grona św iatow ych potęg. W rażenia tego fak tu  n ie  mogły um niejszyć różno­
rodne uk łady  m iędzy Londynem  i Delhi naw et jeśli strona b ry ty jsk a  um iejętn ie 
je  gwałciła. Równie n  ieprzek on y wa j ą co w yglądało nagłe przypom nienie narodowo - 
-ku ltu ra lnych  więzów łączących daleką, europejską wyspę z A ustralią  i Nową Ze­
landią, stanow iące w łaściw ie próbę uzasadnienia specjalnej ro li A lbionu w  tych 
krajach .

Chociaż D arby nie zajął się szerzej kw estią austra lijską , to jednak  z paru  
dłuższych fragm entów  i licznych w zm ianek w  i ego książce w ynika, iż A ustralia 
(i oczywiście Nowa Zelandia) zaraz po 1945 r. zdecydowanie dążyła do usam odziel­
n ienia swej polityki w  stosunku do daw nej m etropolii. W prawdzie w  1949 r. został 
zaw arty  an.gielsko-australijsko-now ozelandzki p ak t obronny, ale już w  1951 r. poro­
zum ienie С an berry  i  W ellingtonu z W aszyngtonem  w  ogóle pom ijało istn ienie Lon­
dynu. N adspodziewanie energiczna akc ja  konserw atyw nego (drugiego) gabinetu 
W inston a C hurchilla przyniosła m u ty lko  połowiczny sukces: p ak t południowo- 
-wschodniej Azji (SEATO) z 1954 r. ob ją ł także i Anglię, ale przodownictwo A m e­
ryk i ponow nie zositało potw ierdzone.

O kres tzw. zim nej w ojny zm usił dyplom ację b ry ty jską do zm iany utartego 
schem atu działania, w  k tó rym  zagadnienia europejskie znajdow ały się n a  dalszym 
planie. Teraz w ysunęły się one zdecydow anie przed sp raw y  obszarów  zam orskich
i zw iązanych z nim i przew idyw ań m ilitarnych. W zakresie tych osta tn ich  dosyć długo 
pow oływ ano się n a  opinię kół sztabow ych tw ierdzących, że w  najbliższym  dziesię­
cioleciu nie pow inna w ybuchnąć w  św iecie żadna „większa w ojna” (a major war, 
s. 43). W praw dzie już w  1950 r. w ojna koreańska dow iodła względności fachowych 
prognoz, lecz na dobrą spraw ę do 1954 r. n ie  w ypracow ano w  Londynie odpowied­
nich  p lanów  na w ypadek konflik tu  zbrojnego. Dopiero uk ład  z Egiptem  z tegoż 
ro k u  o ew akuacji przez A nglię s tre fy  K anału  Sueskiego uw ypuklił z nadspodziew aną 
ostrością kryzys prestiżu  brytyjskiego w  A fryce i  Azji. W brew  uspokajającym  w y­
powiedziom prem iera C hurchilla w  Izbie Gm in społeczeństwo W yspy oceniło poro­
zum ienie kairsk ie  jako  ciężką porażkę, 'którą m ogłaby zrównoważyć jedynie natych­
m iastow a energiczna akcja rządu  zm ierzająca do zapew nienia obrany krajom  po­
zostającym  jeszcze w  bry ty jsk ich  strefach  w pływów. Zanim  przecie M inisterstw o 
W ojny opracowało nową koncepcję tzw. rezerw y strategicznej stacjonującej w  k ra ju
i przerzucanej m orzem  lub pow ietrzem  na m iejsca ew entualnego konflik tu  oraz 
schem at baz lądowych w  k ra jach  W spólnoty, nastąp iła  ekspedycja sueska 1956 r. 
z w szystkim i konsekw encjam i w ynikającym i z tego fata lnego  błędu francusko-an­
gielskiego.

D arby bardzo rozsądnie w ydobył z przebiegu działań w ojennych 1956 r. jedynie 
elem enty przydatne dla jego zasadniczego tem atu, jak  duża spraw ność m arynark i
i lotn ictw a przy w idocznych brakach  w  w yszkoleniu sił lądowych i powolności 
w  pracach sztàbôw. S tąd  też m yśl o zm niejszeniu sił lądowych n a  rzecz jednostek 
m orskich i pow ietrznych będzie górow ała w  angielskiej strateg ii następnych lat. 
Z astanaw iający  będzie przy  tym  w yraźny b ra k  koordynacji w  pracy  czynników po­
litycznych i  wojskow ych, co uwidocaniło się zwłaszcza w  długim  okresie (1957—1963) 
prem ierostw a H arolda M aęmillana.

Pom im o usposobienia i 1 sty lu  zachow ania pasujących raczej do epoki w ik to riań ­
skiej M acm illan doskonale orientow ał się w  bieżącej sy tuacji m iędzynarodowej 
dzięki w szechstronnem u doświadczeniu jak ie  naby ł w  trakc ie  p iastow ania rozm ai­
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tych stanow isk  politycznych z ram ien ia  konserw atystów . Pole b itew ne poznał bez­
pośrednio w  la tach  I  w ojny św iatow ej jako  oficer b ry ty jsk ich  sił ekspedycyjnych 
we F rancji, a  naw et w śród przeciw ników  politycznych cieszył się n iem ałym  au to ry ­
tetem . Jed n ak  jego in ic ja tyw y w  rodzaju  np. powołania m iędzym inisterialnego Ko­
m itetu  do spraw  przyszłej po lityk i angielskiej nie wyszły poza teoretyczne rozw a­
żania n ie  uw zględniające w  pełn i p rzem ian n a  aren ie m iędzynarodow ej. Na początku 
bowiem  la t sześćdziesiątych położenie w  Europie zaczynało — co p raw d a  z opora­
m i — zm ierzać ku  stab ilizac ji podczas gdy w  A fryce i Azji zw ielokrotniły się n ie ­
pokoje d zamieszki, k tórych  in icjatorzy  często znajdow ali się w cale daleko od m iejsca 
tych „lokalnych nieporozum ień”. Działo się ta k  również w strefie  „na wschód od 
Suezu”. K iedy u schyłku 1962 r. nastąpiły  zbrojne starc ia  na granicy chińsko - 
- indyjsk ie j, Londyn zareagow ał bezzwłocznie, lecz ... w  porozum ieniu z W aszyngto­
nem . Problem  'konfliktu m iędzy Pekinem  i  D elhi analizow any był dokładnie podczas 
Spotkania prezydenta K ennedyegb i  p rem iera  M acm illana w  N assau (wyspy Baham a) 
w  grudniu  1962 r. i  już w  styczn iu  ro k u  następnego lotnicza m is ja  am erykańsko- 
-b ry ty jsk a  przybyła do  India. W rozpoczętych w tedy pertrak tac jach  głos decydujący 
należał do delegata Pentagonu. W ten sposób wipływy Albionu doznały nowego ko­
lejnego ciosu i d latego w  1964 т. labourzysitowski rząd H arolda W ilsona, k ładąc 
zasadniczy nacisk n a  sanację gospodarki narodow ej, w ystąpił z p ro jek tem  przyśp ie­
szenia p lanu  opuszczania baz „na wschód od Suezu”. Zwolnienie tem pa te j akcji 
nastąpiło  pod w pływ em  ... sugestii prezydenta Lyndona Johnsona.

K siążka Dairby’ego pow inna w zbudzić zainteresow anie ludzi śledzących n a j­
nowsze dzieje W ielkiej B rytanii. B rak  w  nie j na pewno szerszego oddechu, pożytecz­
nych syntez czy um otyw ow anych w niosków; n ie  olśniew a też zaletam i sltylu. P re ­
zentuje jednak  solidny w arsz ta t naukow y i  dobre rzem iosło historyczne. Dwie 
te cechy pozw alają dostrzec — w praw dzie n a  ograniczonym  odcinku — tok procesu 
dziejowego prowadzącego do w yzw olenia uciskanych i do k lęsk i ciemiężycieli.

Paweł de Laval


